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ZASADNICZY, BARDZO WIELKI BŁĄD.
(Z c y k lu  „ K a to licy  d o  c z y n u "  III.).

W net po ukazaniu  się ostatniego num eru  
„D zw o nu " otrzym ałem  z K rakow a list następu­
jącej tre ś c i:

„Z przejęciem  i zacie­
kaw ien iem  przeczytałem  
dw a artykuły: „K atolicy do 
czynu" i „Bezem nie nic 
czynić nie m oźecieu. N ie­
c ierp liw ie  bede czekał na 
dalszy ciąg cyklu. Czy ks. 
redaktor jednak nie za du­
żo w ym aga od ka to likó w  
św ieckich?  Czy artykuł 
w stępny nie jest raczej'prze- 
znaczony dla księży i za­
ko nn ików ? "

Drogi P an ie l 
W szystk ie  bez w yją tku  

artykuły  „D zw onu" są p i­
sane dla k a to likó w  św iec­
kich, artykuł w stępny w o -  
statnim  num erze rów nież.
Że pan uw aża  w ym agan ia  
w  nim  w yrażon e  „za duże 
dla ka to likó w  św ieckich", 
nic w  tem niem a dziw nego.
Życie re lig ijne olbrzym iej 
części ka to likó w  jest bo- ćw |an
w iem  w  czasach obecnych  

poza naw iasem  — pracy nad sobą. Ś w iadom e  
i n ieustępliw e dążenie do doskonałości, pow iem  
w yraźn ie j: do świętości, jest w śród ka to likó w  
dzisiejszych rzeczą praw ie  że nie znaną.

Głośno teraz od hasła: „P okó j Chrystusa w  
Królestw ie C hrystusow em ", k fó re je s t uzupełnie­

niem program u P iusa X -go: 
„W szystko odrodzić w  
Chrystusie". L iczne nasze  
stow arzyszenia kato lick ie  
na swoich zebraniach ileż  
to razy przysięgały na te 
hasła ? W iem y z jak im  w y ­
n ik iem . P ytam  się zatem  
pana, kto i ja k  m a w p ro ­
w adzić  na z iem i k ró lo w a­
nie Chrystusa? jest to obo­
w ią ze k  każdego szanują­
cego się ka to lika , nie ty lko  
księży i zako nn ików . P ra ­
w da, m y kap łan i m am y  
szczególny obow iązek  w  
tej pracy, by ogniem po­
w o łan ia  i ośw iecić i zapa­
lać i ogrzew ać — ka to likó w  
św ieckich . 1 w styd nam  na­
praw dę, że m im o 20  w ie ­
kó w  chrześcijaństw a, kró ­
low anie  Chrystusa jest tak  
dalekie.., bardzo dalekie.

Pan też jak  i ja , jak  i inni 
biadka nad zepsuciem  i daje  
w s k a zó w k i w  sw ym  liście, 

co robić W szyscy to um iem y. Drugich uczyć, dru­
gim błędy w ytykać, drugich napraw iać  -  oto 
program  św iatow y, oto zasadniczy bardzo w ie lk i 
błąd w  naszych pracach kato lickich . D latego to

C hrzcicie!.
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nazyw am  błędem  i to zasadniczym , pon iew aż  
obok pouczania drugich —  co jest rzeczą nie 
trudną —  zapom inam y o naukach dla siebie, 
co jest rzeczą trudniejszą i na jw ażnie jszą. „Kró­
lestw o n iebieskie w  w as jest“ -  pow iedzia ł 
Pan Jezus. (Lc, 17, 21). Każdy z nas: i pan, i ja, 
wszyscy czytelnicy „D zw onu", w szyscy Polacy, 
wszyscy ludzie  noszą w  sobie zarodek potęgi 
K rólestw a Bożego. Ale z zarodka do potęgi dłu­
ga droga: droga m ozolnej pracy nad w yrob ie­
niem  w ew nętrznem , nad usunięciem  w zględnie  
opanow aniem , uszlachetnieniem  nam iętności; 
droga ofiary z sam ego siebie, ze swego sam o- 
lubstw a, w ygodnisiosfw a i len is tw a; kró lew ska, 
boska droga m iłości Boga i b liźniego —  i po­
gardy sam ym  sobą.

B ądźm y dla drugich w yrozu m ia li, dla siebie 
zaś surow i, o innych m ie jm y w yobrażenie jak  
najlepsze, a o sobie jaknajgorsze, w  życiu b liź ­
nich w yszu ku jm y ob jaw y ^naśladowania godne, 
(bo sąl) w  życiu zaś w lasnem  objaw y piętno­
w an ia  godne, bo ich nie b ra k !

T ak , drogi panie, nie m yli się pan, pisząc 
o moich artykułach wstępnych, że „w ie je  z nich 
duch ascetyzm u". Oby w ia li  Oby za w ia ł i p iszą­
cego i w szystkich czytających] Obyśm y w szyscy  
rozpoczęli pracę w  pocie czoła nietylko dla ży­
cia doczesnego, ale g łów nie  dla życia wiecznego.

D arm o brzm ią i rozlegają się pustym d źw ię ­
k iem  fanfary i trąby o k ró low an iu  Chrystusa 
w  państw ie, jeżeli kato licy  państwo zam ieszku­
jący nie zap row adzają  tego królestw a u siebie, 
w e w łasnej duszyl

Do pracy w ięc nad sobą, drogi panie, gdyż 
to jest w łaśn ie  asceza. Przestańm y narzekać na 
drugich, na ich zepsucie i podłość! D ajm y p rzy­
k ład , ja k  należy żyć nie zepsucie i nie pod le !

Ś w iat czeka, jest w  nastroju adw entow ym ... 
Naszym  obow iązkiem  jest zb liżyć go przykładem  
życia  w  m iłości do Chrystusa, dać mu Chrystusa!

Drogi Panie 1 Do czynu! Do p racy! najp ierw  
u Siebie! X  F. Machay.

iiiiiiiiiimiiiiiHiiimmiiiiifisiBiiiimiiiiim *
Komu z a le ty  na Oszczędzeniu dużo pieniędzy?!

przy zapotrzebowaniu obuw ia , ten niech się zwróci do firmy

W O J C I E C H  K A P E R  A
w  K ra ko w ie , ul, św. Tom asza 29 i S ła w k o w s k a  24 i 11.
gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie w łasn eg o  
wyrobu obuwia. — Niech każdy porówna ceny między w yro­
bami własnej produkcji a fabrycznemi, a znajdzie wielką ró ­
żnicę tak  w cenie jak i gatunku, a to  dla własnego dobra.

Z rozm yślań adwentowych.

Czem ty  jesteś, duszo m oja? Jesteś czem ś od- 
m iennem  od  sw ego ciała, w k tó rem  mieszkasz. 
Dusza nasza m y ś l i  i pragnie, c h c e  —  są to  
objaw y rozum u i woli, najprzedniejsze to  są w ła­
dze duszy. R ozum  i w ola bez odpow iedniej je d ­
nak  kultury, to  jak  każdy żywioł n ieopanow any 
sieje częste zniszczenie i śm ierć. D latego  rozum  
trzeba  ośw iecać św iatłem  w iary objaw ionej, a wolę 
ćwiczyć, żeby w porę um iała zaham ow ać się.

Duszo m oja, stw orzoną zostałaś na obraz i po­
dobieństw o całej T ró jcy  Przenajśw iętszej, bo tak  
pow iedział Bóg przed  w iek am i: »Uczyńmy czło­
w ieka na obraz i podobieństw o nasze«.

Przyjrzyjm y się dobrze tem u p o d o b ie ń s tw u : 
Umiesz m yśleć —  praw da? —  otóż m yśl tw oja — 
je s t na podobieństw o Boga O jca - duchow ą, 
nieuchw ytną, nie d a jącą  się uzmysłowić.

N ikt nie wie, co ty  myślisz, ale jeżeli zechcesz 
a um iesz mówić, m ożesz myśl sw oją w ypow ie­
dzieć słow em , a słowo tw oje m oże stać się ilu­
stracją  twojej myśli.

Słowo, ilustrujące myśl, je s t obrazem  D rugiej 
Boskiej O soby t. j. Syna Bożego, bo właśnie Syn 
Boży —  Jezus Chrystus —  przedw ieczne Słowo 
Boże daje nam  m ożność poznania Boga Ojca. 
K iedy zstąpił na ziemię, nauczył nas słowem  
i własnym przykładem , jak im  jes t Bóg Ojciec, jak  
godnym  jes t czci, miłpści i posłuszeństw a Im lepiei 
poznasz i zrozum iesz Boga, dusza tw oja  musi za­
chw ycić się Jego p ięknością i w duszy twojej 
w net obudzi się miłość. Miłość zaś już je s t obra­
zem Trzeciej O soby Boskiej — D ucha Św iętego.

Bóg O jciec —  myśl, Bóg Syn —  słpwo, 
a Bóg D uch Św ięty —  miłość.

T rzy Osoby, a jeden  Bóg.
W idzisz, duszo m oja, jaka wielka je s t godność 

tw oja, bo w tobie, ja k  w zw ierciadle jakiem  prze­
bija się cała T ró jca  Przenajświętsza.

Przez otrzym ane w ładze duszy staliśm y się 
zdolnym i do pojm ow ania Boga, do kochania Go 
i naśladow ania.

S tąd  w człow ieku ten  pociąg  do rzeczy do­
skonalszych, idealnych, ta  żądza objęcia nieskoń­
czoności, chociaż taka  n ieodpow iednia do ograni­
czonej i zm ysłowej jego  natury.

S tąd  ta  c iągła po trzeba postępu, stąd  naw et 
ta  grzeszna skłonność do wywyższania się i rów ­
nania z Bogiem, k tó ra  sprow adziła i sprow adza 
ty le ob łąkań  um ysłu i ty le • ciężkich upadków .
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Na trzecią n ied zie lę  A dw entu.
Ewangelia według św. Jana, r. 1.

Onego czasu: Posłali Żydowie z Jeruzalem 
kapłany i lewity do Jana , aby go spytali: Ktoś 
ty jest? I  wyznał, a nie zaprzał; a wyznał: Żem 
ja  nie jest Chrystus. I  spytali g o : Cóż tedy ? Je ­
steś ty Eliasz? I  rzekł: Nie jestem. Jesteś ty 
Prorok? I  odpowiedział: Nie. Rzekli mu tedy: 
Któż jesteś, żebyśmy dali odpowiedź tym , którzy 
nas posłali? Co powiadasz o sobie? Rzekł'. Jam  
głos wołającego ua puszczy'. Prostujcie drogę Pań­
ską, ja k  powiedział Izajasz Prorok. A  którzy byli 
posłani, byli z  Faryzeuszów. I  pytali go, a mówili 
m u : Czemuż tedy chrzcisz, jeżeliś ty nie je s t Chry­
stus, ani Eljasz, ani prorok ? Odpowiedział im 
Jan , mówiąc: Ja ś  chrzczę wodą, ale w pośrodku 
was stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, który za 
mną przyjdzie, który przedemną stal się, któregom ja  
nie godzien, żebym rozwiązał rzemyk u trzewika Jego- 
To się działo w -Betanii za Jordanem, kędy Jan chrzcił-

Tygodniowy kalendarz liturgiczny.
17- go grud. (poniedz.) Msza św. z niedzieli
18-go grudnia (wtorek). Jak wczoraj.
19-go grudnia (środa). Środa Suchedniowa.. 

Post sciśły.
20-go grudnia (czwartek). Jak w  poniedziałek.
2  1-go grudnia (piątek). Św. Tomasz, Apostoł.

P iątek Suchedniowy, śc isły  post.
22-go grudnia. Sobota Suchedniowa, ścisły 

post.

P o je d y n e k  z e  s t a n o w is k a  
r e l ig i jn e g o  i s p o łe c z n e g o .
Historycznie występował naprzód pojedynek 

jako w alka dwóch, podjęta z upoważnienia pu­
blicznego, a mający na celu zastąpić wojnę mię­
dzy dwoma narodami. Tak i pojedynek wojenny, 
podjęty dla dobra publicznego, był mniejszem  
złem, niźli sama wojna, a ocena jego godziwości 
polega na tychsamych wskazaniach, na jakich o- 
piera się godziwość słusznej wojny.

Późniejszy pojedynek t. zw. sądowy, znany 
u G allów  i Germ anów od najdawniejszych czasów, 
a będący środkiem samoobrony przy słabo jeszcze 
rozwiniętej organizacji państwowej, uchodził od 
wieku V I za sąd Boży między oskarżonym a o- 
skarżycielem, w  którym rzekomo Bóg miał stwier­
dzać winę lub niewinność jednej ze stron w a l­
czących.

Przeciwko temu sądowemu pojedynkowi Koś­
ciół wystąpił z całą stanowczością i zw alczał go, 
podobnie jak  i inne „ordalia" w  średniowieczu. 
Papieże, począwszy od M ikoła ja  1 (858 -867 ) przez 
wszystkie: w ieki następne potępiali bezwzględnie  
ten rodzaj pojedynku i nie pozwalali nawet na  
pojedynki w  t. zw. turniejach, znanych we F ran­
cji od w. X I, a w  Niemczech od w. X I I .  Znany  
jest powszechnie fakt, (opisany w  Monum anta  
Germ. Script., X X II I .  255 -156 ), a datujący się 
z końca X II  w., że arcybiskup magdeburski, W i-  
chmann, ekskomunikował wszystkich, biorących 
udział w  turniejach pojedynkowych, a poległym  
odm ówił pogrzebu chrześcijańskiego.

Będący dziś w  użyciu pojedynek prywatny  
sięga początkami swemi końca wieku czternaste­
go ; ojczyzną jego jest Hiszpanja i Francja, a e -  
poka renesansu pogańskiego sprzyjała temu spo­
sobowi załatwiania spraw honorowych. Po dziś 
dzień ma on służyć jako  środek do otrzym ania  
satysfakcji za wyrządzoną krzywdę, względnie do 
przywrócenia nadszarpanej niesłusznie czci.

Kościół katolicki, potępiając pojedynek nawet 
wtedy, gdy tyrański zwyczaj, zakorzeniony w  pe­
wnych kołach, nakazuje wyzwanie na pojedynek 
lub przyjęcie go pod grozą niesławy i utraty sta­
nowiska, opiera swój zakaz na zasadniczej praw ­
dzie, że człowiek nie jest panem swej osoby 
i swego życia, ale tylko użylkowcą i w łodarzem ; 
tem więcej nie jest panem życia drugich, wobec 
czego, nie wolno mu ani własnego, ani cudzego 
życia, narażać na niebezpieczeństwo, lub wogóle 
takie niebezpieczeństwo sprowadzać.

Szukanie satysfakcji na drodze pojedynku jest 
niewłaściwem i nierozumnem rozwiązaniem spra­
wy. Satysfakcja w właściwem tego słowa zna­
czeniu jest cofnięciem zarzutu, względnie obrazy  
i przywrócenia do czci obrażonego. Tego celu 
nie osiąga się jednakże przez pojedynek. O bra­
żający bowiem, przyjmując wyzwanie, nie cofa 
obrazy, ale owszem, podtrzymuje ją  szablą czy 
pistoletem w  ręku, a nawet gotów jest jeszcze  
większą krzywdę wyrządzić obrażonemu, jużto  
zabijając go, jużto raniąc śmiertelnie. Trzeźw o  
myślący człowiek musi też uznać, że zranienie lub  
śmierć obrażonego, a więc pokrzywdzonego, nie 
są bynajmniej naprawieniem czy oczyszczeniem  
swego honoru.

Pojedynek jako występek, sprzeciw iający się 
prawu naturalnemu i prawu pozytywnemu Bożemu, 
znalazł należyte określenie w  dokumentach praw­
nych Kościoła katolickiego i obłożony został od- 
powiedniemi sankcjami karnemi.
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Dzisiejsze prawo kościelne (kanon 2351), re­
asumując dawne dekrety Soborów i Papieży, 
karze ekskomuniką (wykluczeniem  ze społecznoś­
ci kościelnej), zarezerwowaną Papieżowi, pojedyn­
kujących się, wyzywających na pojedynek, cho­
ciażby pojedynek faktycznie nie nastąpił, przyj­
mujących wyzw anie i wszystkich użyczających 
pojedynkowi jakiegokolw iek poparcia, a więc 
sekundantów, świadków, lekarzy zamówionych, 
wynajmujących dom lub miejsce, jeśli pojedynek 

faktycznie się odbył. Lekarz i kapłan mogą być 
w ezw ani do rannego po odbytym pojedynku, ale 
nie mogą z góry się umawiać i czekać w  pobli­
żu, by prędzej pośpieszyć z pomocą. Ekskom uni- 
kowani są też ci wszyscy, którzy umyślnie przy­
patrują się pojedynkowi, podniecając tem samem 
temperament bojowy przeciwników. T a  sama 
kara dotyczy bez względu na godność tych, którzy 
mogą i powinni z urzędu przeszkodzić pojedyn­
kow i, a nie czynią tego, ale na pojedynek zezwa­
lają.

Zabitym  w  pojedynku, lub umierającym tuż 
po pojedynku z otrzymanych ran, Kościół, stosow­
nie do kanonu, 1240 §  1 n. u., odm awia pogrzebu 
chrześcijańskiego, chyba, że przed śmiercią okażą 
skruchę i nawrócą się.

Pojedynek i ze stanowiska społecznego jest 
nietylko, jako czyn nierozumny, nie godnym rodu 
kulturalnego, ale i wielce szkodliwym. Przede- 
wszystkiem w  pojedynku giną ludzie niewinni, 
zacni, którzy mogliby pracować z w ielką korzyścią 
dla państwa i narodu, bo ci mają zwyczajnie 
mniej tupetu i bezwzględności, a pojedynek jest 
tylko miarą zręczności, przewagi cielesnej walczą­
cych jednostek.

Pozatem pojedynek w  konsekwencji swej 
prowadzi do niebezpiecznego paradoksu w  pos­
tępowaniu karnem przeciwko zabójstwu, dokona­
nemu w  walce pojedynkowej. Kiedy bowiem sądy 
karne zabójstwo, dokonane przez ludzi stojących 
na niższym szczeblu społecznym, karzą śmiercią, 
lub długoterminowem więzieniem, — zabójstwo, 
dokonane w  pojedynku, nieraz dla bardzo bła­
hego powodu, kończy się uniewinnieniem lub 
rokiem twierdzy.

W  państwach, zwłaszcza demokratycznych, 
takie postępowanie budzi w ielką nieufność i stwa­
rza niebezpieczny precedens, a w  każdym razie 
nie przyczynia się do podniesienia autorytetu 
praw a i tak już bardzo* nadwątlonego.

Przestarzały i brutalny przesąd pojedynkowy, 
oparty na zgoła fałszywem pojęciu o satysfakcji, 
zarówno śmieszny jak i nieludzki, musi się spot­

kać z ogólnym protestem opinji publicznej. N ie  
ci, którzy przyjm ują pojedynek, ale odm awiający  
go muszą znaleźć uznanie u ludzi, a w yzyw ający  
i pojedynkujący się muszą być postawieni pod  
pręgierz opinjj publicznej. T a k  nakazuje w iara, 
dobro społeczeństwa i zdrowy rozum ludzki.

K s.-P rof Dr. Kozubski.

0  w p ły w ie  m a tk i  n a  d z ie c k o .
Człow iek nazywany królem tej ziemi, zdolny 

dla swego rozumu do panowania nad wszystkiemi 
zwierzętami, do ujarzm ienia wielu sił przyrody
1 wykorzystania ich dla swych celów, jak tego 
dowodzą najnowsze zdumiewające wynalazki, rodzi 
się jako istota niezmiernie słaba i n iedołężna..» 
Cóż słabszego i niedołężniejszego nad n iem ow lę?

1 któż chroni tę dziecinę od grożącej jej cią­
gle zguby ? Kto potrafi odczuć i zaspokoić po­
trzeby niemowlęcia ? Kto kieruje pierwszemi jego 
krokami ? Kto uczy je mowy ? Kto rozw ija jego  
myśl ? Kto jest przez pierwsze lata życia jego na­
uczycielem, kapłanem, wychowawcą ? M atka !

Stwórca w łożył w  jej duszę niewyczerpane 
skarby miłości i przywiązania do dziecka. Sam  
Bóg przez proroka stawia miłość macierzyńską  
jako obraz miłości swojej względem ludzi.

I z a l i  m o ż e  m a t k a  z a p o m n i e ć  d z i e ­
c i ę c i a  s w e g o ?  dodając, że miłość Jego jeszcze 
jest wyższą.

W idziano tysiące i miljony matek przypłacają­
cych zdrowiem i życiem swą miłość dla dziecka  
i spotkać można po dziś dzień niezliczone przykła­
dy takiej miłości. W ;dziano matki odprowadza­
jące swych synów wyrodnych na miejsce strace­
nia. Wszyscy ich opuścili, tylko matka się nie  
wyrzekła dziecka zbrodniczego do ostatniej chw ili. 
Czasem nawet na syna zbrodniarza potrafi w y­
wrzeć w p ływ  dobra matka. Z  dziejów rzymskich 
wiem y, że gdy Korjolan stanął jako zdrajca na 
czele zbuntowanych W olskćw  u bram Rzymu, 
matka jego Veturia poszła do niego i zdołała na­
kłonić go do odstąpienia, choć wiedział, że spot­
ka go za to kara śmierci ze strony W olsków . 
„M atko", powiedział do niej na pożegnanie, „Rzym  
ocaliłaś, ale syna straciłaś".

Dziecko instyktownie odczuwa tę miłość ma­
cierzyńską od pierwszej chwili życia. Kiedy pod­
rośnie nieco od ziemi, w  matce w idzi wszystko —  
swą żywicielkę, nauczycielkę, pocieszycielkę, obro- 
nicielkę. 1 nieraz, gdy stę w idzi napastowanem  
przez towarzyszy, straszy ich mamą : „Czekaj —
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ja  pow ie.n mamie" —  woła w  niebezpieczeństwie, 
ufając, że pomoc matki nie zawiedzie.

Jak dziecko jest chlubą matki i najdroższym  
je j klejnotem, jak to się wyraziła matka rzym s­
kich G rach5w do swej przyjaciółki, pokazującej 
je j swe klejnoty, tak na odwrót matka jest dla 
dziecka wzorem, mistrzem, przykładem najlepszym, 
niezrównanym .

W ielcy ludzie mieli w ielkie matki, w ielkie mo­
ralnie, duchowo. —  B óg-C złow iek Zbaw iciel nasz 
Jezus Chrystus miał za matkę niepokalanie poczę­
tą, najczystszą, najświętszą z niewiast. I choć 
był Bogiem, słuchał Jej rozkazów, a nawet p ierw ­
szy swój cud publiczny w  Kanie galilejskiej na 
Jej prośbę uczynił. Pam iętał o Niej umierając na 
krzyżu i oddał Ją w  opiekę ukochanemu swemu 
uczniowi Janowi.

Augustyn św. jeden z najuczeńszych ludzi 
i największych O jców Kościoła, żyjący w  V  w. 
zawdzięczał swe nawrócenie malce swej Monice 
św. D ługie lata m odliła się ze łzam i o jego na­
wrócenie, jeździła za nim, błagała i zaklinała, aż 
w  końcu wyprosiła mu łaskę nawrócenia. Słusz­
nie pocieszał ją  św. Ambroży, biskup M edjolanu. 
„N ie  bój się, syn, mający matkę, która tyle się 
m odli i płacze nad nim, zginąć nie może."

Z  nowszych czasów godzi się przytoczyć matkę 
ks. B o s k o  tego najsławniejszego filantropa i do­
broczyńcy młodzieży, Założyciela Zgrom adzenia  
X .X . Salezjanów. Kto był duszą jego pierwszych 
zakładów  wychowaw czych? M atka jego M ałgo­
rzata, niewiasta prosta, ale o w ielkim  rozumie 
i sercu.

1 w naszej Polsce nie brak na to dowodów. 
Znany jest z literatury polskiej stosunek poety 
Juljusza S ł o w a c k i e g o  do jego matki. M iała  
na niego ogromny w pływ  i on też zachował do 
końca życia dla niej prawdziw ie dziecięcą miłość 
i przywiązanie. —  Zm arły przed kilku laty w o- 
pinji świętości arcybiskup piwowski Józef B i 1- 
c z e w s k i  wysławiał nieraz publicznie i głośno 
nadzwyczajny w pływ , jaki wyw arła na jego du­
szę jego matka, osoba prosta, niewykształcona, 
ale o wielkiej cnocie i o w ielkiej duszy.

Dzisiejszy nasz Prymas polski, kardynał, ar­
cybiskup gnieźnieński i poznański Ks. Dr. A u g u s t  
H l o n d ,  zostawszy kardynałem, napisał list do 
swej żyjącej jeszcze matki w dow y po kolejarzu, 
w  którym dziękuje jej za najtroskliwsze religijne 
wychowanie i wyraża się, że jej modlitwom, nau­
kom i przykładowi zawdzięcza po Bogu wszyst­
ko, co dobrego od Boga otrzymał i czem się 
cieszy, szczególnie SAoją wiarę.

Gdybyście spytali kolejno wszystkich kapła­
nów, komu zawdzięczają swe powołanie do sta­
nu duchownego, swą wiarę, swą pobożność, swą 
cnotę, to prawie każdyby wam  powiedział, że 
zawdzięcza to wszystko swej matce.

W szystkie te wzniosłe przykłady niech tra­
fią do serc nie tylko matek, ale i młodzieży.

Pamiętajcie młodzi, że najlepsza matka nie 
potrafi dziecka dobrze wychować, jeżeli dziecko 
jej nie zaufa, nie usłucha jej, nie naśladuje jej.

Zdarza się, że dzieci kształcące się przeceniają 
swój rozum i SAą naukę i nie chcą ulegać roz­
kazom i radom swych matek i ojców zwłaszcza, 
gdy ci stoją niżej pod względem wykształcenia. 
Jest to w ielki błąd ze strony dzieci. Nawet pros­
ta matka i prosty ojciec pod względem w ykształ­
cenia może przewyższyć i przewyższa zwykle  
swe dziecko doświadczeniem życiowem.

Przewodnikam i w  Alpach i w  Tatrach nie są 
profesorowie uniwersytetów, ale prości górale. 
I mądry turysta, choć wykształcony, oddaje się im  
w  opiekę, słucha ich i nagradza hojnie, bo wie, 
że oni góry znają i chodzić po nich umieją,

Co roku prawie zdarzają się w ypadki w  A l­
pach i w  Tatrach, że turyści spadają ze szczytów  
górskich w  przepaść i zabijają się, ale to spoty­
ka zazwyczaj tych śm iałków i zarozumialców, 
którym się zdaje, że oni przewodnika nie po­
trzebują. X. M. Jeż.

Nawrócenie buddyjskiego  
kapłana (bramina).

III. Trędowaty!
I znów rok minął.
Naneroop był coraz bardziej milczący i zam ­

knięty w  sobie; spełniał dalej obowiązki swego 
urzędu, ale złe języki szeptały, że Budda nie u - 
śmiecha się już do niego, a nieszczęście jakieś  
zawisło nad nim.

Radzono mu, by poradził się lekarza i odpo­
czął.

W idoczne było, że Naneroop jest chory.
Itcra otaczała gG coraz większą tkliwością  

i staraniem.
Z  trwogą w sercu oczekiwała jego powrotu, 

w  czasie długich godzin wieczornych, które spę­
dzał wśród skał nadbrzeżnych. Gdy powracał, 
siadała u stóp jego, wspierała głowę o jego ko­
lana i powtarzała przysięgę, że pozostanie mu 
wierną, mimo wszystko, aż do śm:erci.
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A le pewnego dnia, Naneroop powrócił wcze­
śniej niż zwykle. Itora wyszła naprzeciw n ie g o ... 
serce jej przeczuło, że zaszło coś złego.

G dy mąż dojrzał ją, zdaleka już dawał znaki, 
by się nie zbliżała do niego.

„M uszę ci powiedzieć p ra w d ę ,... straszi.ą ta­
jem nicę ci p o w ie rz ę ..."

Głos jego drżał i łam ał się.
„Ale to być m u s i" . .. !
A  po chwili zmagania się d o d a ł;
„Itcro, muszę cię opuścić".
B iedna kobieta zachwiała się, jakby pod na­

głym ciosem, a załamując konwulsyjne ręce, za­
pytała zdławionym g łosem :

„Co ci jest?"
„Itoro, jestem trę d o w a ty ... P a trz !"
Naneroop obnażył rękę. Duże plamy jakby  

przysypane popiołem, otoczone czerwoną obwódką, 
ukazały się oczom przerażonej Itory.

„1 tu także, m ów ił dalej, wskazując na biodro.
G łuchy jęk nieszczęśliwej kobiety odpowie­

dział mu.
„Ależ Naneroopie, nikt nie potrzebuje wiedzieć

0 tem. Będę cię pielęgnowała, nie iękam się za­
razy, trądu. N ie opuszczaj nas ! Powiedz, że nas 
nie opuścisz!“

Naneroop, tak zawsze mężny i energiczny, 
drżał teraz cały. Itora upadła mu do nóg a ca­
łu jąc je i tuląc namiętnie do ust, w o ła ła :

„T y  nie odejdziesz! nie zostawisz m n ie!"

Naneroop nie ustąpił —  oczy zamknął, zaci­
snął pięści, aż paznokcie w biły  się w  dłonie, ale tem 
jedynie u jaw niał walkę wewnętrzną, zewnętrznie 
zdaw ał się być niewzruszonym, jakby [statua w y­
kuta z bronzu, jak arcydzieło mistrza. Itora szlo­
chała i nie śmiała spojrzeć na męża. W  ciszy 
słychać było tykanie zegara.

W reszcie Naneroop podniósł łagodnie żonę
1 w  serdecznych słowach opowiedział jej udręczenia 
jak ie  przeżył w  ostatnim roku, zwiątpienia i obawy, 
troskę o nią i dzieci. —  Parokrotnie był u leka­
rza, dziś dopiero stanowcze usłyszał orzeczenie. 
N ie było już żadnej wątpliwości, dotknęła go 
straszna, nieuleczalna choroba, to też lekarz uznał 
konieczną potrzebę internowania go w  szpitalu 
dla trędowatych w  Kokorito i to jaknajprędzej.

„Możesz mnie przecież odwiedzać. A  wiesz 
przecież najdroższa, że lekarze są bardzo uczeni, 
kształcą się, badają, może przecież znajdą lekar­
stwo na trąd i wyleczą mnie. Bądź mężną, Ito ro ! 
W rócę zd ró w !

T a k  rozm aw iali aż do świtu. Naneroop wstał

i wyszedł, m iał w iele spraw do załatwienia przed  
odjazdem. M usiał uprzedzić krewnych, znajomych.

Przetrw ał dzielnie te ciężkie chwile, naw et 
Itora  nie domyślała się, ile cierpiał. Bóg jeden w ie­
dział. 1 c z e k a ł. . .

O dw agi biedny Naneroopie, idź bez obawy l 
Szczęście będzie twoim udziałem — ale za jaką  
cenę? To  p raw d a! Ale czyż można zapłacić zbyt 
drogo za wieczne szczęście?

R ok z a ło żen ia  1902.
I  K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W  1

I S. G. Ż E L E Ń S K I  I
P  W y konyw a w itraże, o sz k len ia  a rty s ty czn e , m ozajk i |  
j  lam p y  w itrażo w e  i t. p. C enniki i p o ra d a  zaw o - 3 
| j  d o w a  b ezp łatn ie . -  Ceny k o n k u ren cy jn e .

M ęczeństw o Ks. Eljasza  
N ieves’a.

M im o trudności w  porozumieniu się z M eksy­
kiem, mogliśmy otrzymać dokładne szczegóły
0 śmierci Ks. Eljasza Nieves’a, zakonnika reguły św. 
Augustyna, umęczonego 9. marca 1928 r.

Ksiądz ten obsługiwał w ielką parafję w  Turiba, 
powierzoną jego Zakonowi, mianowicie: Cagrada  
de Caracheo.

Godny s y n -ś w . Augustyna odznaczał się ser- 
deczrą d c b t c c i ą - s l c ć k i -  pociągający ku sobie, 

a mimo prześladowania został na stanowisku. Żyjąc  
w  ukryciu —  raz t u — raz tam, chodził na spowiedź
—  odpraw iał mszę ś w .—  rozdawał K c irun ję  św.
1 udzielał innych Sakramentów, —  wogóle spełniał
—  jak  tylko mógł najlepiej —  obowiązki swego po­
wołania.

W  lutym r. 1927. podwoiła się bezbożna za­
ciekłość C allesa— a wszyscy księża otrzymali roz­
kaz, żeby się do 30 dni stawili w  Ministerstwie  
Spraw wewnętrznych, lecz Ks. Nievćs i trzej inni, 
chcąc być wolnym  w  swoim urzędzie apostol­
s k im -u k ry li się w rozpadlinach gór Culiaccaro.

A dzielny nasz misjonarz wychodził często 
z swojej kryjów ki, chcąc iść z pomocą swym  
wiernym a lekceważąc sobie niebezpieczeństwo, 
osiadł wśród nich, żeby jak najlepiej spełniać 
swoje posługi. W net —  jeden oddział żołnierzy był 
wyznaczony na to, żeby schwytać tego „buntowni­
ka i przewrotowca44, a kiedy zbirzy dobywali się 
do drzwi kościelnych w  tej myśli, że tam znajdą  
księdza —  ks. Nievćs odw ażył się na ucieczkę
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z dwom a młodzieńcami, którzy byli gotowi bro­
nić go do k o ń c a !

I ukryli się na jednym folwarku, lecz żołnie­
rze wnet wpadli na ich tropy, bo zastraszona groź­
bami pewna kobieta zdradziła ich miejsce poby­
tu, a tak ksiądz, jak i jego towarzysze wpadli 
w  ręce żołnierzy. Przyjaciel Ks. Eljasza ofiarował 
1.000 dukatów za wolność tych niewinnych w ięź­
niów. „D arem na"! Zaw ołali żołnierze. „Puścimy  
świeckich, lecz ksiądz pójdzie na rozstrzelanie"!

„M y chcemy dzielić los swojego księdza", od­
powiedzieli młodzi w yzn aw cy !

Ksiądz upomniał ich, żeby wracali do swoich 
iodzin, które ich w yglądają i —  potrzebują, lecz 
oni odpowiedzieli, że ich nic nie zdoła odłączyć 
od niego, a gotowi z nim nawet na śm ierć!

W idząc, że nic nie osiągnie, upomniał ich je­
szcze, żeby ofiarowali swe życie —  jedynie za B o­
ga. Następnie wyspowiadał ich -  i tak za kilka  
minut padli od kul zbirów Callesowych.

„A  teraz .kolej na ciebie", zawołał kapitan -  do 
Ks. E ljasza!

„1 owszem", „odpowiedział ks. Eljasz", lecz 
proszę was -  pozwólcie mi przygotować się na 
śmierć".

„W yśw iadczyli mu tę łaskę". U k ląk ł na go­
ścińcu i oparł się o słup telegraficzny, głowę opu­
ścił na ramiona i —  m odlił się i — m odlił aż w  oz­
naczonym czasie podniósł się i rzekł:

„P rzy jac ie le ! Jestem na wasz rozkaz, lecz 
chciałbym umierać, jak  mój Pan —  z przebacze­
niem" i dodał: „N a ko lan a! W  lego imieniu chcę 
wam  dać błogosławieństwo"!

Żołnierze poklękali, a ksiądz zrobił nad nimi 
znak krzyża świętego —  lecz kapitan zawołał bez­
bożnie: „Ja nie chcę Tw oich  błogosławieństw —  
wystarczą mi kule"!

„Padły strzały, dwie kule przeszyły p ie r ś - je ­
dna zaś głowę bohatera. Runął na ziemię świę­
ty zakonnik. Ledwie odeszli zabójcy, lud zgro­
madził się tłumnie i podniósł ciała chwalebnych 
ofiar, a w  strumieniach ich krwi maczał chustecz­
ki i chował je jak  drogocenne relikwje. W kró ­
tce bohaterscy ci wyznaw cy spoczęli na cmenta­
rzu, w  Caguada i czekają", tam w  świętej ciszy 
na nieśmiertelną chwałę, którą Bóg zgotował dla 
tych, co M u życie składają w  ofierze! (W ed ług  
Le Pelerin).

T R O C H Ę  M A  RACJI.
Nauczyciel: —  Co trzeba zrobić, aby dostać 

się do nieba?
Uczeń: —  Trzeba umrzeć!

i i Ks. prałat Sr. M. Kołidziej.
W  miasteczku Suchej panuje smutek i żałoba. 

U m arł proboszcz i dziekan, Ks. Prałat dr. M . Ko­
łodziej. Zm arł niespodziewanie. W  sobotę 24 list. 
spowiadał w  ochronce, 25-go z rana odpraw ił 
mszę św. a wieczorem tegoż dnia anioł śmierci 
zabrał tę szlachetną duszę.

Um arł Ojciec parafji —  umarł K apłan  pełen 
zasług. W  uznaniu tychże przybył na pogrzeb 
Najprzew. Ks. Biskup dr. Rospond, kilku Ks. Pra­
łatów i kilkudziesięciu kapłanów. D ow odem  mi­
łości, jaką się cieszył u parafjan zmarły, były nie­
zliczone tłumy ludu, które odprowadziły Go na 
miejsce wiecznego spoczynku, śląc modły za je­
go duszę.

Zasłużył sobie na to śp. ks. proboszcz gorliwą  
i wszechstronną pracą w  parafji. Czynnym był na 
ambonie, gdzie śmiało i bezwzględnie karcił zło 
—  karcił jako kapłan, który czuje, ja k :e jest jego 
zadanie i odpowiedzialność wobec Boga. 
Czynnym był w  konfesjonale —  czynnym był 
w  szkole, gdzie jego w p ływ  wychowaw czy w y­
bitnie się zaznaczał.

Przybywszy w  roku 1906 do Suchej, zastał 
kościół pusty. D zięk i jego staraniom i zapobiegli­
wości posiada nasza świątynia obecnie wspaniałe  
ołtarze, artystyczne stacje M ęk i Pańskiej, figury  
świętych, bogate pająki, cenną lam pę wieczną  
i wszelki sprzęt kościelny. O n odnowił drogocen­
ne stare ornaty ratując je od zniszczenia. Przy­
czynił się do założenia ochronki, która jest dobro­
dziejstwem dla tutejszej ludności.

jego staraniom zawdzięcza stary kościół res­
taurację a nowy zabezpieczoną opiekę ze strony 
Kolatorów.

Pracował społecznie — zakładał kółka rolnicze, 
składnicę —  współdziałał w  Kasie Stefczyka —  
wszędzie był czynnym, zawsze pełen inicjatywy  
i niespożytej energji.

W szelka praca społeczna koło jego- osoby się 
skupiała, nigdzie Go nie brakowało, na wszystko 
m iał czas i siły. Czcili Go też parafjanie, cenili, 
słuchali i darzyli serdecznem przywiązaniem.

Gdy odjeżdżał w  r. 1917 do Krakowa miano­
wany Kanonikiem Kapituły Katedralnej, z płaczem  
żegnali Go wielkim , a znowu z radością witali, 
gdy wracał po 4  latach na dawne stanowisko. 
W racał, bo kochał swych parafjan i czuł się tu 
dobrze.

Kapłanem był wzorowym, pełnym powagi, która 
przebijała z jego oblicza. Rozumem swym  prze-
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stety w  pracy ofiarnej a ciągłej powoli siły stargał.
Od roku 1925 zdrowie nie dopisywało, lecz 

duch do ostatka został nieugięty, leszcze w  r. 1927 
walczył z innowierstwem, które na terenie parafji

stoszenie szerzy on w  szeregach katolickich  
a zwolennicy tegoż uważali G ) za wroga osobi­
stego i w niegodny sposób zatruwali mu życie. 

G dy 20 X , b. r. w  Domu Katolickim odbyw ał

konyw ał a urokiem swej osobowości brał serca adorowało „pustelnika", który okazał się oszustem
—  jednał sobie sympatję z kim kolw iek się ze > kryminalistą.
tknął. Charakter to był nieugięty —  piękny. N ie - W alczył z socializmem, boć wiemy, jakie  spu-
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się kurs dla kobiet, w  przemówieniu ciepłem  
w skazyw ał zebranym , na ważność ich pracy na 
polu katolickiem i na zaparcie, z jakiem tej pracy 
oddawać się trzeba i ani trudności, ani prześla­
dowania nie mogą i niepowinny pracowników  
zniechęcać, bo cel w ielki i zaplata za pracę 

zbyt wielka.
Poszedł do Wszechmogącego po tę zapłatę, 

niosąc ze sobą plon dobrych uczynków żywota. 
Tam  będzie się, modlił, prosząc dla jednych 
o wytrwanie, dla drugich o nawrócenie się, by ży­
li potem wiecznie.

Radjo.
W  ciągu ostatnich 5 lat radjofonja rozpowsze­

chniła się ż zawrotną szybkością po całym świe­
cie nie wyłączając i Polski, tak że dziś jest już 
prawie nie do pomyślenia kulturalny dom bez 
odbiornika radjowego, zwłaszcza na wsi i w  mia­
stach prowincjonalnych, gdzie brak teatru, odczy­
tów i t. p., gdzie wszystkie wiadomości przycho­
dzą ze znacznem opóźnieniem. Wszystkie te braki 
wypełnia radjo. D la  prowincji radjo jest prawdzi- 
wem  dobrodziejstwem.

Założenie instalacji radjowej nie przedstawia 
żadnych specjalnych trudności. Każdy prosty opis 
odbiornika jest wystarczającym nauczycielem. N a  
instalację radjo-odbiorczą prócz aparatu odbior­
czego składają się jeszcze następujące rzeczy :

Antena, t. j. drut zawieszony na izolatorach 
pomiędzy 2 -ma punktami, odległemi od siebie

MAR]A CZESKA MĄCZYŃSKA.

D ziw aczne  p rzygody
Imci P ana  ]ura Bendonskiego.

51 PO W IEŚĆ.

Pan starosta miód pił, wieczerzę zajadał, ale 
od czasu do czasu oczy jego wybałuszone niepo­
miernie spoczywały na twarzy młodego gospodarza.

—  Ślubowania nie dotrzymać, jakoż to? Jako?
1 może więcej niżeli onego zabitego sługi, 

więcej nawet niżeli dwóch koni padłych, żał mu 
było, iż mu się ona pomsta z pod ręki „wypsnęła", 
bo twardą miał duszę pan starosta i twardą rękę, 
mózg za to nie bardzo sprawny. G dy burza mi­
nęła, Jur ze służbą pod las poszli, pan starosta 
•iść nie mógł, bo mu fatyga, a raczej miód, nogi 
podciął. Został w ięc w  izbie nad dzbanem i po­
zierając od czasu do czasu na odłożoną szablicę,

o 10 —  30 mtr. Pożądanem jest, by punkty te 
znajdowały się przynajmniej o 10  m. wyżej od 
odbiornika. Jeden koniec tego drutu przyłączamy 
do odbiornika, drugi pozostaje otwarty.

Uziemnienie. Jest to połączenie odbiornika 
przy pomocy drutu z ziemią. Połączenie to pow in­
no być uskutecznione możliwie najstaranniej, gdyż 
od jakości uziemnienia zaieży w ogromnej mierze 
jakość odbioru. Najlepiej uziemnić odbiornik w y­
kopując w  pobliżu domu dół, sięgający do wody 
podskórnej, w dole zaś umieścić blachę cynkową  
o wymiarach przynajmniej 50 x  50 cm. z przylu- 
towanym do niej drutem, drugi koniec którego 
przyłączymy do odbiornika. Po ułożeniu blachy 
na dnie dołu zasypuje się dół ziemią. Zaleca się 
wylać na ten dół po zasypaniu go, kilka w iader 
wody nieco osolonej.

Źródło prądu. Odbiornik do swego funkcjo­
nowania wym aga dwóch źródeł prądu. Jedno o na­
pięciu 1  —  6 woltów (najczęściej używa się czte- 
rowoltowy akumulator), drugi o napięciu 120 —  150 
woltów. W  miastach używa się do tego celu t. zw. 
aparatu anodowego, na prowincjach zaś, gdzie 
niema prądu oświetleniowego t, zw. baterji ano­
dowej.

Źródła prądu o niskiem napięciu stosuje się 
dla ogrzania do pewnej temperatury drucika w e­
wnątrz lamp katodowych stosowanych w odbior­
nikach. Jak wspomnieliśmy stosuje się w tym celu 
zazwyczaj akumulator o napięciu 4 woltów. A ku­
mulator taki pracuje przez szereg tygodni bez za­
rzutu, po tym  jednak czasie daje prąd coraz sla-

łeb krótko ostrzyżony pocierał dtonią i mruczał 
żałośliwie.

—  W ypsnęło się.
A jur idąc spać, myślał chwilę o czarnej tw a­

rzy parobka, śpiącego swój ostatni sen na słomie 
w stodołę, o panu staroście, co w  stołowej na 
łożu leżąc gadał do ścian i krzeseł, jak  do ludzi 
żywych, klął i wym yślał i przez chwilę nasunęła 
mu się myśl trwożna.

Zły omen, trup w  domu i wróg w  domu, led- 
wom przestąpił próg.

Aleć przypom niał mu się z kolei śpiew Ofki, 
zdawało mu się, że jej łagodny głos powtarza 
w duszy pieśń, którą tak często śpiewała.

Ostoją tw oją w ielki Bóg, 
pod Jego pieczą pozbądź trwóg, 
nie wejdzie złe w  twej chaty próg, 
gdy w duszy twojej mieszka Bóg.

W ięc do pacierzy uklęknął a przez rozwarte 
okno w pływ ała woń nocy upojna, rzeźka, woń
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bszy i trzeba go wówczas naładować na nowo 
elektrycznością. W  miastach z oświetleniem elek- 
trycznem prądu zmiennego stosuje się do ładow a­
nia akumulatorów przyrządy t. zw. prostownikami. 
W ielu  amatorów dla wygody posiada u siebie 
w  domu takie prostowniki typu „lam powego" 
i sami ładują swoje akumulatory, co nie wym aga 
żadnej specjalnej umiejętności ani żadnego dozoru.

W  ostatnich czasach rozpowszechniają się wśród 
radjo amatorów z ogromną szybkością małe pro- 
stowniczki, które wypuściła pod nazwą „Piccolo" 
znana firma Philips. Prostowniczki te codziennie 
automatycznie uzupełniają w  akumulatorze ubytek 
elektryczności i dzięki temu można stosować do 
odbiorników akumulatory o pojemności zaledwie 
4  Amperogodzin, zamiast stosowanych dotychczas 
20 Amperogodzin i nowych akumulatorów.

L am p y  katodowe należą do najważniejszych  
akcesorjów radjóaparatów. Znajdują się one we­
wnątrz odbiornika i spełniają szereg czynności, 
z pośród których wym ienim y tu : wzmocnienie 
audycji i zwiększenie zasięgu odbiornika. O d ja ­
kości lamp i właściwego ich doboru do poszcze­
gólnych czynności w  dużej mierze zależy jakość 
odbioru. Nie sposób dać tu wyczerpujących wska­
zówek w  tym względzie, jednakże fachowe firmy  
same udzielają wszelkich potrzebnych informacji 
i porad.

Głośniki, lest to przyrząd, który otrzymywane 
przez radjo odbiornik ze stacji nadawczej sygnały 
w  postaci drgań prądu elektrycznego zamienia na

świata omytego w  burzy i gw iazd spokojny, mi­
gotliwy blask.

—  Ojcze mój, Boże mój. —  M o d iił się z głę­
bin serca Jur. Błogosław pracy mojej, błogosław  
dom owi mojemu, błogosław mojemu miłowaniu  
i tym, którzy tu po mnie przyjdą, o B o ż e !

I spokój ciszą w ielką objął duszę człowieka, 
każdą jego myśl i do snu zdrowego kołysał.

— Jakiż jest? Jaki?
—  M a  duże, szare, zdziwione oczy, tak cie­

kawie rozglądają się w  około, ma takie małe, 
różowe usteczka, taki śmieszny malusieńki nosek, 
jakby w  środku buzi fasoli ziarno przylepił. O kru­
tnie jest urodziwy.

—  M ó w iła  babka, jako kolerycznego tempe­
ramentu bedzie, bo czerwony na ten świat Boży 
przyszedł, a teraz jakow y jest?

Jur Bendoński patrzył w  buzię niemowlęcia, 
które ostrożnie na rękach wyciągniętych trzymał, 
buzia to była pulchna, czerwona z pomarańczo-

słyszalne drgania powietrza tak ierśam e jak  te, 
które zostały nadane przez stację nadawczą. D o  
niedawna jeszcze głośniki pozostawiały dużo do 
życzenia i wielu amatorów wolało korzystać ze 
słuchawek. Jednakże obecnie technika budowy  
głośników zrobiła takie potężne postępy, że 
niektóre głośniki n. p. „Philipsa" nie pozostawiają 
nic do życzenia, um ożliwiając całej rodzinie słu­
chanie w  pokoju koncertów, słuchowisk (przedsta­
wienia teatralne), odczytów, nabożeństw, kazań, 
kom unikatów prasowych, przemówień mężów stanu, 
ważniejszych posiedzeń sejmu, ect ect.

Cmentarz w  JYTucharzu.
Mały cm entarz żyw opłotem  p tzepasał łąkę, 
na pochyłości w zgórza w słońce patrzącej.

Pod kępam i pachnących , bu jnych  koniczyn 
nikt już dzisiaj nie zdoła m ogił policzyć:
w ciernie głogów  się kry ją  w w ysokie osty,, 
k tó re  naw et w ąską ścieżkę praw ie zarosły.
S ta re  głazy zapadły w ziemię gliniastą, —  
pod  krzyżem  rozw ija pąki osta tn i aster.

Ludzie tu taj przychodzą z osiedli górskich, 
d rogą  strom ą, zasypaną kam ieni m nóstw em ,

by  ostrożnie m ijając om szałe schody, 
w pły tk ie g roby  ciężary trum ien  ułożyć.

Lecz odchodzą najrychlej, i nie patrzą w stecz, 
poza bram ę zaplecioną z zielonych gałęzi.
W  ciszy wonnej słodyczą koniczynnych kęp 
p tak i dziobią jagody pełnych soku ostrężnic.

Janina Brzostowska.

wem  odcieniem, przechodzącem u skroni w barwę  
cytryny, jako zwykle u niem owląt w  pierwszych  
dniach życia.

—  Teraz jest lisowaty.
Określił wreszcie.
—  L isow aty..
O fka nie mogła go sobie wyobrazić, smukłe 

jej palce daremnie błądziły po ciałku, odczuwały 
pulchność kształtu, nie mogły pochwycić jednak  
tego co wdzięk dziecka tworzy największy, kolo­
rytu i wyrazu.

Jakiż on jest?
G dy go tuliła do piersi mlekiem wezbranej, 

gdy czuła dotyk tych drobnych, gorących, nigdy  
nie sytych warg, usiłowała go sobie wyobrazić  
i nie mogła. Jego płacz, to ciche, bezradne k w i­
lenie, nie mówiło jeszcze nic, nie przejawiała się 
przez niego dusza, którą odczuć i zrozumieć można. 

Jakiż on jest ?
Biedna, młoda matka daremnie rozpytywała  

wszystkich, dojrzeć go nie mogła. C. d. n.
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W itajże witaj przepiękna  
książko!

Rzadko mi się zdarzyło, bym z takiem przeję­
ciem czytał książkę!

Przypom niały mi się chwile i godziny, gdym  
czytał Sienkiewicza. A  przecież książka, o której 
mowa, nie jest ani powieścią, ani nowelą, ani dra­
matem, ale jest książką religijną. Ty tu ł tej książki:

Życie wewnętrzne a duch apostolstwa.
Napisał ją  opat Trapistów B. Chautard we 

Francji i jest już przetłómaczona na wszystkie 
języki narodów katolickich N a język polski prze- 
tłómaczyła i wydała tę książkę „Kongregacja Pań 
Dzieci M a r ji“ w  Krakowie (pl. Jabłonowskich 3).

Cóż w  tej książce takiego uderzającego i cie­
kawego ? W ie lk i znawca tajników  życia wewnę­
trznego —  jakim  jest X . O pat Chautard — kreśli 
w  tem dziele warunki, które są konieczne do do­
brych w yników  w  pracy katolickiej w  tak zw. 
apostolstwie ludzi świeckich. Pisze tak przekony­
wująco, że nie znajdzie się chyba nikt, ktoby po pize  
czytaniu tej przepięknej książki nie pow iedział: żarty 
na bok, muszę się zabrać do życia wewnętrznego, 
jeżeli chcę coś zrobić dla zapewnienia praw  
Chrystusowi w  życiu społecznem i państwowem. 
O by sobie na święta każdy katolicki działacz tę 
książkę kupił i ją  przeczytał —  kilka razy. Dow ie  
się bowiem z niej, jaką przeolbrzymią roię odgry­
w a w  naszych pracach katolickich łaska Boża. 
D ow ie się i o tem, że życie czynne bez życia 
wewnętrznego jest bardzo często nawet szkodli- 
wepi dla duszy. A co jest rzeczą najważniejszą, 
„apostoł świecki" znajdzie w  tej książce cenne, 
za mało —  nieocenione wskazówki, jak to życie 
wewnętrzne urządzić, by ono mogło być owocnem. 
Niech się też nikt nie obawia, że czcigodny opat 
Cystersów każdemu ra d z i: wstąpić do zakonu. 
Broń Boże ! W skazów ki te są dla ludzi w  świecie! 
Bo w  świecie żyjemy, w  świecie mamy zapraco­
wać na swe zbawienie, w  świecie mamy uskute­
cznić Królowanie Chrystusa !

Książkę nabyć można w  każdej księgarni 
i w  naszej Administracji. Cena 3 zł. w  oprawie 
4 zł. Ks. Machay.

Pamiętajmy  
o ubogiej dziatwie szkolnej.

Jakże często m my przed oczyma taki w idok: 
Idą właśnie dzieci do szkoły, wynędzniałe, zbie- 
dzone, głodne. Skąd w yszły? Z  tej tam sutereny! 
Izba o jednem małem oknie, w  niej mieszka 20  
osób, w  tem trzy małżeństwa i 14 dzieci w  róż­
nym wieku szkolnym. Pod oknem stół, przy któ­
rym kobiety szyją i prasują, ale przy tym samym  
stole dzieci mają się uczyć, pisać zadania. Zaczy­
na się rozprawa o miejsce przy stole, bo praca 
zarobkow a.n ie może czekać, aż dzieci skończą 
lekcję, i najczęściej starsi odpędzają dzieci od

stołu. W ięc idą dzieci na ulicę, ulica je wycho­
wuje, bo rodzice, zajęci pracą poza domem, naj­
częściej zająć się n iem i-n ie  mogą. N ik t nie dba
0 nie, nikt nie spyta czy nie są głodne, albo cho­
re ! Głód i poniewierka już od dziecinnych lat 
rodzi w  tych dziecinnych sercach gorycz i zawiść, 
które pod w pływem  ulicy przeradzają się potem  
w  nienawiść klasową. Takie j nędzy może zaradzić 
tylko Chrystusowa miłość bliźniego. K ilka orga- 
nizacyj katolickich i zakonów wytęża swe siły, by 
pożywieniem, odzieniem i książką przyjść z po­
mocą tej nędzy, i Komitety szkolne rozw ijają  
w  tym kierunku żyw ą akcję —  ale to wszystko 
kropla w  morzu.

leszcze nie wszyscy rozumieją powagę tej spra­
w y ; jeszcze panie kwestujące przy stolikach, za 
swój trud muszą się nasłuchać niegrzecznych u- 
wag, lub wyrzuca się je z lokalu, w  którym m iały  
kw estow ać! Wszyscy narzekają na ustawiczne 
kwestowanie i na ciężkie czasy, ale w ieleż osób 
poczuwa śię do obowiązku niesienia pomocy nie­
szczęśliwej dziatw ie?

Organizacje opiekujące się młodzieżą i dziatwą  
szkolną zwracają się do społeczeństwa i wszystkich 
organizacyj katolickich o pomoc materjalną dla 
dzieci. Ty le  różnych książek, zabawek, zużytej gar­
deroby i bielizny leży bezużytecznie, w naszych 
mieszkaniach tyle rzeczy, któreby w  tych sutere­
nach uczyniły życie znośniejszem, któreby w  te 
ciemne i wilgotne izby wniosły trochę radości ży­
cia. Jeżeli nas cieszy radość naszych dzieci przy 
drzewku, pamiętajmy i o tych biednych opuszczo­
nych, które mają takie sąme prawo do radości 
ży c ia ! Zajrzyjm y do tych suteren, gdzie głód
1 chłód i choroba bezustannie panują, zanieśmy 
tam trochę światła i miłości.

Składki pieniężne na opiekę nad dziećmi przyj­
muje Administracja »D zw onu", a dary w  ubraniach, 
bieliźnie, książkach i zabawkach p rzy jm ują : Z w ią ­
zek kat. Polek, Rynek gł. 9. 1. p. godz. 10— 12 
i 1 6 — 18, Kongregacja Pań przy pl. Jabłonowskich 
Nr. 3. I. p. godz. 1 7 -  19, Sekretarjat zw iązków  
młodzieży żeńskiej, W olska Nr. 6 godz. 1 0 -  12 
X X . Salezjanie w  Zakładzie Ks. Lubomirskiego  
ul. Rakow icka i Urząd parafjalny w  Podgórzu 
w  godzinach urzędowych.

Za organizacje zajmujące się opieką pozaszkpl- 
n ą : Teresa Sapieżyna, Róża Łubieńska, Anna Że­
leńska, Marja Kirchmay erowa, Ks. Stanisław  
Kędzior, inż. E. Mianowski.

LIST Z PARAFJI.

Z Jaworzna.
W śród wielu smutnych i przykrych objawów  

życia społecznego, w  naszej O jczyźnie są jaśniej­
sze chwile, które każą nam się patrzeć z nadzie­
ją w  lepszą przyszłość, a do takich należały uro­
czystości młodzieży ku czci św. Stanisława Kostki. 
Nie było prawie miasta i wioski, gdzieby młodzież 
zgromadzona w  Stowarzyszeniach M . P. nie czci-
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la  swojemi gorącemi młodoeianemi sercami, S vo- 
jego św. Patrona.

1 w  naszem robotniczem Jaworznie, uroczystość 
ta  znalazła dużo serc przychylnych wśród m ło­
dzieży męskiej, która licznie już w  sobotę 17. li­
stopada b. r. przystąpiła do Sakramentu Pokuty, 
a w  niedzielę ustawiwszy się pod domem „Przy­
jaźń" w  licznych szeregach za wspaniałym Sztan­
darem, ruszyła do Świątyni, gdzie na Mszy św. 
wysłuchawszy kazania przystąpiła do Komunji św.

Wieczorem zaś, odbyła się się w pięknie 
przystojonej przez druhów sali, uroczysta akadem ­
ja , na którą złożyły s ię : Słowo wstępne, dekla­
macje, chór pod kierownictwem p. Szymona 
Starczyńskiego i wesoła komedja (Chory z uro­
jenia), którą doskonale reżyserował p. Bigaj.

Uroczystość ta w yw arła dodatnie wrażenie na 
publiczności, która bardzo licznie zebrała się na 
wieczorku. Orzeł.

0  czem pamiętać przed Świętami.
1. Aby strucle kupować tylko od piekarzy  

chrześcijańskich a nie żydów.
2. Aby drzewek w  cudzym lesie nie wycinać 

lub  kraść, lepiej się bez drzewka obejść.
3. Aby we w igilję  w  gospodzie nie siedzieć.
4. Aby się w  czasie pasterki w  Kościele i przy 

kościele należycie zachować.

Jak popierać „Dzwon"
1. Trzeba go prenumerować, kupować albo 

przynajmniej czytać.
2. Żądać „D zw onów " do czytania w  restaura­

cji, gospodzie, w  czytelni.
3. Pisać do „D zw onu" ze wsi czy z parafji, 

gdy się tam odbędzie jak i obchód, poświęcenie, 
kurs lub zajdzie coś niezwykłego.

4. Ogłaszać w  „D zw onie" swoją firmę, han­
del, pracownię, wyroby.

5. Kupować przedewszystkiem u tych, co się 
w  „D zw onie" ogłaszają i ich wyroby popierać.

6 . Kupując co u nich powołać się na to, że 
b jło  w  „D zw onie" ogłoszone.

7. Innym to pismo polecać i do czytania go 
zachęcać.

8. Z jednywać prenumeratorów „ D z w o n u "  
gdzie się tylko i jak  się tylko do.

Taka  robota to apostolstwo dobrej sprawy.

Zawody Dzwonu Niedzielnego.
Programem „ D z w o n u "  jest chwała Boża

1 dobro bliźnich w  Królestwie Chrystusowem. 
N ad urzeczywistnieniem tego programu pracują 
wszyscy świadomi Katolicy. Poza ścisłemi obow ią­
zkam i religijnemi, każdy katolik bierze dziś udział 
w  tak zw. apostolstwie świeckiem. W ie lką  jest już 
liczba najróżnorodniejszych prac i dzieł katolickich.

Z apy tu jem y:
Która z prac katolickich jest najpilniejsza 

i najważniejsza

Każdy uczestnik zawodów niech bierze w  ra ­
chubę swoją miejscowość i jej potrzeby.

Za najlepsze opracowanie rozdamy trzy na­
grody: 50 zł. ( I nagroda), 35 zł. (d  nagroda), 
20 zł. (111 nagroda).

Term in nadesłania rękopisów : 1-go lutego.

Kola gospodarcze do ks. Bisk. 
Tymienieckiego.

Reprezentanci polskich centralnych organiza- 
cyj gospodarczych, zwiedziwszy w  Łodzi budo­
w ę dom ków robotniczych, zainicjowaną przez J. 
E. ks. Biskupa D ra  W . Tym ienieckiego, oraz za­
poznawszy się z całą akcją, podjętą przez pow ­
stałą spółkę akcyjną „D om  Robotniczy", nade­
słali z W arszaw y na ręce I. E. ks Biskupa na­
stępującej treści te legram :

—  Przedstawiciele życia gospodarczego i cen­
tralnych oiganizacyj przemysłu bu Jowlanego, 
zwiedziwszy w  Łodzi kolonję robotniczą, przesy­
ła ją  na ręce Jego Ekscelencji, jako inicjatora 
i głównego propagatora w ielkiej idei, wyrazy 
prawdziwego uznania, pozwalając sobie wyrazić  
nadzieję, że w ielka myśl Jego i jej wzbudzająca 
podziw  realizacja, znajdą w  całej niepodległej 
Polsce naśladownictwo.

—  Czesław Klarner, Piotr Drzewiecki, Henryk 
Martens, Ignacy Chobielski.
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Od 3 0 -tu  lat
kupuje się z peinem zaufaniem

LINOLEUM
Cerafy, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka
w wielkim wyborze po cenach fabrycznyćh

w  50-ciu  w ła s n y c h  F iljach

P R Z E M Y S Ł - -L IN O L E U M
Kraków — Rynek Główny 10

W arszaw a B ie lsk o
M arszałkow ska 143 W zgórze 20.

W  SZ K O L E  ŻY D O W SK IEJ.

—  M oryc, pow iedz mi, co to  jest wilk ?
—  T o jest dżiki pies.
—  A  co to jest tygrys?
—  T o  jest dżiki kot.
—  A co to  jest lokom otyw a ?
—  T o  jest dżika furm anka.

Pomyślny rozwój przemysłu gumowego 
w  Polsce.

Jedna z najm łodszych gałęzi naszej produkcji, 
przem ysł gum ow y poczyna się bardzo pom yślnie 
rozwijać. N ajw iększa z fabryk tego działu »Pegege« 
pow iększyła silnie sw oją produkcję, sprzedając 
w  okresie  1927/28 4 i pół milj. p ar obuw ia gu­

m ow ego. S taw ia to polską fabrykę obuw ia w rzę­
dzie pierw szych fab ryk  obuw ia gum ow ego w E u­
ropie. Pom yślnie rozwija się rów nież dział płasz­
czy gum ow ych, k tó rych  produkcja  m a podn ieść  
się do 1000 sztuk dziennie.

„Uniwersykl" dla agitatorów ateistycz­
nych.

W  M oskwie m a być urządzony specjalny uni­
w ersy te t (!) dla przygotow ania ag ita torów  anty- 
religijnych (!), C en tralny  Związek A ntyrelig ijny  
w M oskwie, zorganizow ał specjalną trupę  tea tra l­
ną, k tó ra  będzie grała wyłącznie sztuki antyreli- 
gijne.

Z Komisji budżetowej
Na K om isji budżetow ej pos. T rąm pczyński za­

pytał p rem jera  B artla o cztery napady  na osoby 
bezbronne. Przytaczam y pytanie i odpow iedź 
p. Bartla. P o s .  T r ą m p c z y ń s k i :

K orzystam  z obecności p. Prem jera, aby zainter- 
pelow ać go w spraw ie czterech  bezkarnych zbrodni. 
T rzykro tn ie  poruszałem  to już w Sejm ie, lecz od re ­
sortow ych m inistrów  nie doczekałem  się odpow iedzi. 
W szystkie kodeksy  uw ażają za ciężką zbrodnię 
osłanianie zbrodniarzy od kary. Zdaw ało się, że 
R ząd stoi na tem  stanow isku. M arszałek P iłsudski 
ośw iadczył 29 m aja 1926, że pow odem  złych sto­
sunków , panujących  w kraju  jest bezkarność prze­
stępstw . W  ciągu ubiegłych dw óch la t m ało 
w yjaśniono daw nych przestępstw , natom iast zda­
rzyły się now e bezkarne zbrodnie.

Bezsporny je s t fakt wywiezienia red. M ostowi­
cza w sam ochodzie pułk. M aleszewskiego, szela 
policji państw ow ej.

N ależałoby dyscyplinarnie zbadać, jak m ogło 
się stać, że użyto sam ochodu pułk M aleszewskiego.

Śledztw o w spraw ie pobicia red. N owaczyń- 
skiego okazało się bezsilnem , choć agen t policji 
chw alił się, że brał udział w napadzie.

Na pytanie m oje w spraw ie zaginięcia jen. Za­
górskiego odpow iedział jen . K onarzew ski, że są 
to  babskie plotki. N ikt jed n ak  nie może w to u- 
wierzyć, aby więz'nia w ten  sposób uw alniano na 
ulicy. W ięzień ten  w ogóle nie był zwalniany. 
Min. Meysztowicz, zestaw iając ten  w ypadek  z za­
bójstw em  M atteotiego, stwierdził, że tam  po m o­
wie M ussoliniego odnaleziono zwłoki M atteotiego, 
a w Polsce trupa  jenerała  Zagórskiego nie znale­
ziono. O dpow iedziałbym  na to, że go w cale zna­
leźć nie chciano. W  jakiś czas po tem  w yłow iono 
w W iśle trupa  bez głow y i bez rąk. Ś ledztw o o- 
toczone tajem nicą urzędow ą Jakie rezultaty  są 
tych  tajem nic ? Czy R ząd nie wie, co o tem  pisze 
prasa niem iecka? Czy nie wie, że prasa  ta  przy­
pisuje dygnitarzom  polskim  udział w tej zbrodni? 
G dyby prasa po lska napisała coś podobnego  
o stosunkach niem ieckich, toby  pan R auscher na­
tychm iast interw enjow ał. Proszę więc p. p rem je­
ra  o w yśw ietlenie przebiegu śledztw, bo do zacho­
w ania tajem nicy niem a już żadnego pow odu.
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W yśw ietlenia nie po trzebu je  natom iast spraw a 
n ap ad u  na p. Zdziechow skiego. W iadom o, że 
złoczyńcy byli w m undurach. Śledztw o prow adził 
jen . D aniec. W icem inister K onarzew ski odpow ie­
dział mi, że w ładze w ojskow e zrobiły wszystko, 
co m ogły i że przekazały śledztw o władzom  cy­
wilnym. jeśli zaś nie dostarczę danych na po tw ier­
dzenie m ych zarzutów, to  uw ażać je będzie za 
gołosłow ne.

W  m yśl tego  w ezw ania oświadczam , że dnia 
1 kw ietnia 1927 r. odbyło się posiedzenie, w któ- 
rem  b ra ł udział M arszałek Piłsudski, obecny  Pre- 
m je r  Bartel, jen. D aniec i p. H ubner. Jen. D aniec, 
k tó ry  referow ał spraw ę, oświadczył, że spraw cy 
n ap ad u  są w ykryci, wówczas m arszałek Piłsudski 
polecił zawiesić śledztwo, tw ierdząc, że u jaw nie­
nie tej spraw y rozbije m u arm ję. Z apytu ję  p. 
P rem jera, na jakiej podstaw ie m arszałek Piłsudski 
m ógł to  zarządzenie w ydać ?

P r e m j e r  B a r t e l :  Przypom inam  sobie, że 
było posiedzenie w gabinecie Prezesa R ady Mi­
nistrów , że udział w niem  bra ł m arszałek Piłsudski, 
jen . D aniec, p. H iiebner i ja. Czy był k to  w ię­
cej, nie pam iętam . Nie wiem też, czy był p ro ­
w adzony p ro tokó ł obrad. N a żądanie m arszałka 
P iłsudskiego  jen. D aniec zreferow ał spraw ę. Nie 
było  jednak  tak, ja k  mówi p. Trąm pczyński, jako­
b y  jen era ł D aniec stwierdził, że spraw cy napadu  
są znani, przeciw nie rzekł i to  ośw iadczam  oficjal­
nie, że »nici śledztw a mi się porw ały«. Jako szef 
R ządu specjalnie zajm ow ałem  się tą  spraw ą i m ar­
szałkowi R atajow i natychm iast odpow iedziałem , 
że w drażam  śledztwo. K ładłem  na to  nacisk. 
S tw ierdzam  ponad  w szelką w ątpliw ość, iż jen. 
D aniec oświadczył, że nie m a już danych  do 
śledź wa. Zdaje mi się, że wówczas właśnie po ­
lecono prow adzenie śledztw a p. H uebnerow i. A- 
bso lu tn ie  jed n ak  niezgodne z rzeczyw istością jest 
tw ierdzenie, jakoby  złożono wówczas ośw iadczenie, 
że spraw cy są znani. Ani na tej konferencji, ani 
na  żadnej innej, na której byłem  obecny, nic po ­
dobnego  nie było i nic tak iego  do w iadom ości 
mej nie doszło.

OBRAZKI KOLENDOWE
Najładniejsze i najtaniej 

Dyplomy i medaljony kongregacyjne — Obrazy 
św. w oprawie i bez Największy wybór w Polsce 
Książki do nabożeństwa własnych i obcych na­
kład iw, Mszały i brewiarze dla Esięły, Figury 
do szopek na Boże Narodzenie, Stacje Drogi 
Krzyżowej na płótnie, papierze i w płaskorzeź­
bie, Różańce zwykłe i wytworne, Vota, meda­
liki, krzyżyki, łańcuszki srebrne i łote, Dla 
Księży koloratki, lapiti i birety. Ogromny wy­

bór galanterji G w i a z d k o w e j
p o le c a  n a j t a n ie j

J U L J A N  K U R K I E W I C Z
Kraków, Mały Rynek.

P. Devey o rozwoju gospodarczym 
Polski

D oradca  finansow y p. D evey  ogłasza w »Bal- 
tische Presse« artykuł om aw iający gospodarcze 
ho roskopy  Polski. Om ówiwszy rozwój g o sp o d ar­
czego życia Polski w poszczególnych dziedzinach 
oraz rozwój finansów polskich, p. Devey pisze 
m. in. : Każdy, k to  był w Polsce, choćby  tylko 
k ró tk i czas, pozostał pod  w rażeniem  naturalnych  
bogastw  i m ożliwości rozwoju n iektórych gałęzi 
przem ysłu polskiego. O becnie b rak  jed n ak  w Pol­
sce kapitałów , a także odpow iedniej organizacji. 
K apitały  m ożna uzyskać dogą oszczędności, lep ­
szą zaś organizację przyniesie niew ątpliw ie przy­
szłość. R ząd polski w wielkiej mierze przestrze­
gał tych  zasad w ostatn ich  latach. T o  sam o 
czyniła ludność. Czy obecny  potężny rozwój będzie 
trw ały, o tem  zadecyduje sam  naród  polski. W- dal­
szym ciągu p. D evey przytacza szereg cyfr ilu­
stru jących  w zrost w kładek oszczędnościow ych 
w Polsce, k tó ry  dow odzi rów nocześnie zw iększe­
nia zaufania do stabilizacji złoiego. P. D evey koń ­
czy słow am i: P ragnąłbym  zwrócić uw agę na
w zrost znaczenia Polski w handlu m iędzynarodo­
wym.

Podpisanie umowy węgiersko-polskiej.
W  niedzielę d, 2. grudnia została podpisana 

w m inisterstw ie spraw  zagranicznych dodatkow a 
um ow a handlow a do konw encji polsko w ęgierskiej 
z dn ia  26 m arca 1925. R okow ania, dotyczące tej 
um owy, przeprow adzone zostały w Budapeszcie ze 
strony  polskiej przez w icem inistra przem ysłu i 
handlu  p. D oleżala, naczelnika wydziału handlu  
zagranicznego Sadow skiego i radcy  tegoż m ini­
sterstw a Stoga. D odatkow ą um ow ę handlow ą 
podpisali ze strony W ęg ier poseł w ęgierski w 
W arszaw ie p. Belitzka i przew odniczący delegacji 
w ęgierskiej Dr. D e Nickel, ze strony  polskiej m i­
n ister spraw  zagranicznych A ugust Zaleski i prze­
w odniczący delegacji polskiej w icem inister p rze­
m ysłu i handlu  p. Doleżal. Wujaszek.

Wytwórnia przyrządów

GIMNASTYCZNYCH
■  u r z ą d z a  k o m p le tn e  s a le  g im n a s ty c z n e ,  o r a z  p o -  ® 
B j e d y n c z e  c z ę ś c i ,  — -  K o s z to ry s y  n a  ż ą d a n ie .  B
i  A. BERKECfCI, Kra!*<m, Kaz. W is lk . 52 B

f “ o Z  a 7 k  A
■ ZAKŁAD MALARSKO-POKOSTNICZY “

: RDgKil LIEIIIl ifl l-IICZMill l i l i
B K RA KÓW , GEN. D W E R N IC K IE G O  7. I p.
® W y k o n u je  w s z e lk ie  r* b o ty  w  z a k r e s  m a la r s tw a  £  
B a  w c h o d z ą c e .  BB
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^ i l l l r r m  * wszelk5e materje wełniane, pod- 
O U J A l l ć l  szewki i dodatki, gotowe ubrania,

palta, bundy, sutanny i t. d. i t. d.
K o ce , pledy, derki, kilim y,
p o l e c a  n a j t a n i e j  i  n a j s o l i d n i e j

Z w i ą z e k  K a to l i c k ic h  K r a w c ó w
K r a k ó w ,  Florjańska 7.

IfiZIF MU ZA K ŁA D  K R A W IEC K I 
K raków , S ław ko w ska  24. 

D O M  X X  E M E R Y T Ó W  
* Z a w ia d a m ia  P rzew ie lebne Duchow ieństw o, 

że w yko n u je  sutanny, czam ary i w sze lk ie  
roboty w  zakres w chodzące. 

Sutanny od 120 zł. Dogodne w aru n k i 
w  spłatach. M aterja ły  doborowe na składzie.

Biuro pośrednictwa pracy
dla służby domowej i wszelkich zawodów 

A. KRASICKIEJ
K R A K Ó W ,  G o ł ą b i ą  1 6 .

S  W apno skal. i gaszone, cement, cegłę, trzcinę, -  
gips, papę, glinę, piasek it . p. 

p o leca  p o  n a jn iższy ch  cenach  
3  skład wszelkich materjałów budowlanych p. f. 3

A.  G U Z I K O W S K I
o b ecn ie

E K. z Guzikowskich Rzegocińska E
3  Kraków, Rynek kleparski 8. —  Tel. 0264. 3

C ZA P K I S T U D E N C K IE , B E R E TY , K A P E LU S ZE  
SZKOLNE, KRA KUSKI, KO SZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE

P R A C O W N I A 0 C Z A P E K
ZW IĄZKU PO LSKICH K O B IET 

K R A K Ó W , P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I 3 
( n a d  D r o b n e r e m ) .

OBRAZKI KOLĘDOWE
największy wybór i najprzystępniejsze 

Ceny u firmy :
J Ó Z E F  A N G R A B A J T I 8

w Krakowie, ul. św. Tomasza 20.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła m  o d w r o tn ą  p o c z tą .

M A R T A "  •
W ytw órnia szat liturgicznych  

Tow. popier. przem ysłu kob iecego  |  
KRAKÓW , ul. św. Jana 24,

C e n y  n a j n i ż s z e  !

W y t w ó r n i a  W y r o b ó w  Ar t ys t ycz nych
Z  SREBRA i BR O N ZU

J O Z E F  i K A Z I M I E R Z  S O B I K
K R AK Ó W , n l. na Gródku N r. 2 A .

Wykonuje solidnie i terminowo według wias- 
151 nych i dostarczonych wzorów.

A rtystyczn ie  cy ze lo w an e : m o n s tra n ­
cje , p u szk i, k ie lichy  i w sze lk ie  n a ­

czy n ia  litu rg iczne. 
K om pletne  zas taw y , n ak ry c ia  s to ło ­
w e , cu k iern ice , etażery , ż ard y n iery , 
o ra z  n a g ro d y  sp o rto w e , p u h a ry , 
w ień ce  i t. p. O praw ia  szk lą , k ry ­
sz ta ły  i tro fea  ło w ieck ie . Przy jm uje  
rep erac je  w  z a k re s  fen w c h o d zą c e .

£U J)W IK  T O M A S Z K IE W IC Z
OPTYK I MECHANIK

W  K R A K O W IE , F L O R J A Ń S K A  2. T E L . 309. 
P o le ca  : okulary, barom etry, b aro g ra fy , h y d ro m e try , 
lornetki tea tra ln e, p ry zm o w e  Z e issa , p rzy rząd y  m ie r­
n icze, la ta rk i k ieszo n k o w e  i w sze lk ie  a rty k u ły  w  zak re s  
op tyk i w ch o d zące . W yk on yw a okulary ! cw ik iery  

n a  re ce p ty  pp. L ekarzy .

r - ^ N a r a t y ! 1
Sezon jesienny i zimowy !

i PŁASZCZE DAMSKIE,
Ubrania, Reglany, Palta, 
Smokingi, Bi altana, Obuwie 
męskie 3 Myndurki siu dl.
w  w ie lk im  w y b o rze  po  cen ach  k o n k u rency jnych

p o lec a  f irm a : 4552-2

SC. JAROSZ i S-ka
w ł a ś ć  s K A N U S Z  i  |A R O S Z

Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329.
R óg u licy  św . M arka.

ivSBPhgyi rR-?mĝ mg!Fnî i iffiRi hłSW' iWSR' 'WSR' hffW tg 
P 1897. ro k  z a ło żen ia  1897 I
|  Z a k ł a d  t a p i c e r s k o - d e k o r a c y j m y  |

W aw rzecki Alfons
Kraków, Szewska 21.

I  W ykonuje wszelką robotę w  zakres tapicer- f  
|  stwa wchodzącą, solidnie i na przystępnych |  

warunkach.
|  P o le ca jąc  s ię  ła sk a w y m  w zg lęd o m  P. T . P u b tic z -  |  

ności, k re ś lę  s ię  z n a jw ięk szem  p o w ażan iem

Alfons Wawrzecki.
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D R O G E R J A  im. Św. Teresy i
Kraków, ul. W iślna 6.

S T E F A N  H Y L A
Duży o b r ó t    m ały zysk.
ś ro d k i leczn icze , z io ła , o p a tru n k i. Perfum y, ko sm e­
tyki, m y d ła  to a le to w e , p rzed m io ty  g o sp o d arcze .

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 
Z J E D N O C Z O N Y C H  K R A W C Ó W

SKA Z O G R . OD P.

W K r a k o w i e ,  R y n e k  G ł.  9, pasaż Bielaka, 
zaw iadam ia Przew ielebne D uchow ieństw o, że w y­

konyw a s u t a n n y  od  zł. 120.
Lokal otw arty  bez przerw y od  7-ej —  8-ej wiecz. 
Muterjały, birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

1NSTRUMENTA MUZYCZNE
I  N A P R A W A  T Y C H Ż E

J  A . N I K I E L
M BAKO W , UL,. SZEW SK A  2.

1902 25 ŁAT 1987
P I E K A R N I A

SlflliSłHWl) OtllSOSZfWSKIEBI
Kraków, ni. T. Kościuszki 1. 20.

Poleca:
Pieczywo zwyczajne, wiedeńskie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze. Chleb żytni, pszeniczny, 

razowy i żytnio-razowy. — Na św ięta specjalne 

strucie cukrowe - maślane, 
oraz czystą „Bułkę ta rtą"  zawsze sporządzoną tylko 

z bułok i rożków, bez domieszki chleba.

ka-

O b r a z k i Ś w ię t y c h  P a ń s k i c h
m ed a le  S o d a licy jn e , ró ż a ń c e  k okow e i h e b an o w e  
w e  w szy s tk ich  g ru b o śc iac h , k rzyże  śc ien n e  d la 
szp ita li, szk ó ł i z ak ład ó w , k siążk i do  n ab o żeń stw a , 
m ed a lik i, k rzyżyki itp. p o leca  po  cen ach  na jn iższy ch

A l f r e d  M a c h n i c k i
w  K r a k o w ie  u l .  m ik o ła js k a  X. 5 .

T. H, R E I M SPÓŁKA Z OGR- 
ODPOW.

K R A K Ó W  teł. 0020 R Y N E K  37, 
p o leca  :

W A Ł E C Z K I i kii do ckien, -  rogóiki i chodniki ko- 
Kosowe, K A LO SZE, — śniegowce -  karfy i gry tow a­
rzyskie, E SE N C JE  d o  w ó d e k  i r u m u , KNOTKI do lamp 

wiecznych, oliwę do świecenia, KADZIDŁO k o śc ie ln e .

S Z A T Y  Ł I T U R O I C Z N E
adamaszki, brokaty w  w ielkim  wyborze 

n a jta n ie j n ab y ć  m o żn a  w  firm ie

F r . K o p  a  c z y  ń  s k i  i  S k a
w Krakowie, nl. Bracka 2.

(N a js ta rsz a  p ra co w n ia  d la  sz tuk i kościelnej). 
Stylowe wyroby kofclelne w srebrze 1 brcnzle na składzie

Kanarki Harceńskie|
śpiew ające w dzień i przy św ietle , g

Po cenach od 50 — 150 zł. sztuka.

I F r a n c i s z e k  B ę b e n e k  
| Kraków G rzegórzecka 32.

Fortepiany, Pianina iFisharmonje
poleca na korzystnych warunkach nowe 1 używane 

N a j s t a r s z y  S k ł a d  F o r t e p i a n ó w

W ł. Jteloński, (Z . £ a b a  Jfas t.)
w Krakowie, Rynek gł. 34, Pałac Spiski
Rok za ło żen ia  1880. Nr. te le fonu  4 6 f.

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI
K raków , S ław k o w sk a  24. Dom  k sięży  E m erytów .

P a p ie ry  i w sze lk ie  p rzy b o ry  sz k o ln e  i k an ce la ­
ry jne, k sięg i h an d lo w e, p a p ie ry  lis to w e, pocz­
tów ki a r ty s ty czn e , a lb u m y  na  po cz tó w k i i fo - 
to g rafje , ram k i, lu s tra , szach y , szach o w n ice , 
d o m in a , k a rty  do gry . W yroby  sk ó rk o w e  z a - - 
k ład u  w y c h o w a w c ze g o  w  M iejscu  P ia s to w e m . 

W y k o n y w a b ile ty  w izy to w e ,zaw iad o m ien ia  ślubne,

PRZEDPŁATA WYNOSI i 
l a  ro k  I  zl, na pól r .  4 zł, na k n a r t .  z l. 2 10. 

Hnmer pojedynczy 20 groszy.
W Ameryce 2 dolary. — We Francji 30 fr. 

W Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 30 gr.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA:

Kraków, ul. W olska 1. 6.
Nr. P. K. 0. 404.712. -  Nr. Telefonu 2820. ----
Reklamacje niezapieczętowane wolne są od

opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cala strona 120J zl. — pól strony 60 zl. 
ćwierć „ 30 „ — ósemka „ 15 „

Za jednolamowy wiersz mm. 30 groszy. 
W tekście 3 razy drożej. —

Za Redakcję i W ydaw n. z ram ienia Katol. Zw iązku W ydaw . odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
D rukarnia „Powściągliwość i Praca* w  Krakowie, al. Kaz. W ielkiego 1. 95.


